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  CHŁOPCY,
KTÓRYCH KOCHANO
ZA MOCNO


Mo­je­mu Ta­cie, dla któ­re­go zo­sta­łem.


Chodź ze mną. Wiem, że tego chcesz.

LU­THER


Część I

WYBRAKOWANI


Rozdział 1

Jak mogę nie­na­wi­dzić ko­biet, sko­ro moja mama jest jed­ną z nich?

BIU­RO

Słoń­ce świe­ci­ło tak moc­no, że omal nie oślepł. Pew­nie dla­te­go za­uwa­żył tę dziew­czy­nę do­pie­ro, gdy usia­dła na są­sied­nim fo­te­lu. Dłu­gie nogi, dłu­gie blond wło­sy. Mia­ła na so­bie sznu­ro­wa­ne na rzym­ską mo­dłę san­da­ły, kró­ciut­ką spód­nicz­kę i bluz­kę, któ­ra wię­cej od­sła­nia­ła, niż za­kry­wa­ła.

Ape­tycz­na sztu­nia, bez dwóch zdań. Po­rudz­ki przy­su­nął się do niej odro­bi­nę, na co za­re­ago­wa­ła ostrze­gaw­czym chrząk­nię­ciem. Nie­przy­stęp­na, cho­le­ra. Nie­przy­stęp­na w spo­sób ty­po­wy dla na­sto­la­tek, ob­no­szą­cych się z sek­su­al­no­ścią, a za­ra­zem za­sad­ni­czych w ocze­ki­wa­niach. Z gło­wa­mi peł­ny­mi ma­rzeń o kró­le­wi­czach wal­czą­cych o ich rękę. Wła­śnie ta­kich nie­na­wi­dził naj­bar­dziej.

Co chwi­la od­wra­ca­ła się do ko­le­ża­nek sto­ją­cych przy jej fo­te­lu. Z tego, co wy­wnio­sko­wał, ob­ga­dy­wa­ły na­uczy­cie­li.

Po­dob­no kie­dy po­zna­je­my ko­goś bli­żej, w na­tu­ral­ny spo­sób tra­ci­my do tej oso­by dy­stans. Ar­tu­ro­wi wy­da­wa­ło się to mało praw­do­po­dob­ne. Nie­ste­ty, zwe­ry­fi­ko­wa­nie tego twier­dze­nia prze­kra­cza­ło jego moż­li­wo­ści. Ni­g­dy nie zdo­łał utrzy­mać sta­łe­go związ­ku. Nie­sta­łe­go zresz­tą też nie.

Żeby zmie­nić ten stan rze­czy, zde­cy­do­wał się udo­sko­na­lić swo­je umie­jęt­no­ści ob­ser­wa­cyj­ne ‒ trak­tu­jąc to je­dy­nie jako dro­gę do celu, rzecz ja­sna. Etap po­prze­dza­ją­cy dzia­ła­nie.

Na przed­ra­mie­niu nie­zna­jo­mej wid­nia­ła ró­żo­wa pla­ma. Wy­da­wa­ło mu się, że to ru­mień, ale gdy zer­k­nął po­now­nie, prze­ko­nał się, że wi­dzi ślad szmin­ki. Nie­któ­re tak ro­bią, żeby do­kład­niej roz­pro­wa­dzić ma­zi­dło na war­gach. Dziew­czy­na po­sła­ła przy­ja­ciół­kom si­li­ko­no­wy uśmiech. Od­sło­ni­ła przy tym apa­rat na zę­bach, któ­ry bez­sprzecz­nie do­da­wał jej uro­ku.

Choć ko­bie­ty są na­rzę­dzia­mi Sza­ta­na, po­tra­fią cie­szyć oczy, po­my­ślał. Ta bę­dzie w sam raz. Na raz.

O ile oczy­wi­ście uda się od­dzie­lić ją od resz­ty sta­da.

Nie mu­siał się sta­rać. To przy­szło samo. Wi­zja, w któ­rej zła­pał blon­dy­nę za ku­dły i szarp­nię­ciem po­słał na zie­mię, pod swo­je sto­py. Wy­cie­rał nią kurz z pod­ło­gi. Ko­pał, gdzie po­pa­dło.

Nie zwa­ża­jąc na jego pla­ny, nie­do­szła ofia­ra wsta­ła z fo­te­la i w to­wa­rzy­stwie ko­le­ża­nek opu­ści­ła wa­gon.

Szlag by tra­fił!

Ten nie­fart tak obrzy­dził mu dal­sze te­le­pa­nie się tram­wa­jem, że po­sta­no­wił prze­siąść się do au­to­bu­su.

Nie mi­nę­ło na­wet pięć mi­nut, a w du­chu po­gra­tu­lo­wał so­bie in­tu­icji.

Wśród pa­sa­że­rów tra­fi­ła się cał­kiem ład­na bru­net­ka. Z asy­me­trycz­ną fry­zu­rą i ‒ dla od­mia­ny ‒ z peł­nym sy­me­trii, po­kaź­nym biu­stem. Roz­par­ta na fo­te­lu, zwró­co­na twa­rzą w kie­run­ku jaz­dy. Za­mknię­te po­wie­ki, w uszach czar­ne kro­ple słu­cha­wek. Obie­ma dłoń­mi wy­stu­ki­wa­ła po­wol­ny rytm na udach.

Nie sły­szał mu­zy­ki, ale bio­dra cy­cat­ki, ko­ły­szą­ce się w od­po­wie­dzi na dźwięk moc­niej­szych akor­dów, na­dal sta­no­wi­ły przy­jem­ny wi­dok. Sku­pił się na wy­ło­wie­niu z jej ru­chów su­ge­stii i sy­gna­łów, dzię­ki któ­rym zdo­łał­by od­gad­nąć, co wzbu­dza w niej po­dob­ny en­tu­zjazm.

Nie uda­ło się, więc wy­rwał słu­chaw­ki z uszu dziew­czy­ny. Nie wda­jąc się w wy­ja­śnie­nia, za­czął ją du­sić. Ści­skał szy­ję, gład­ką i cie­płą skó­rę, któ­ra pod na­po­rem pal­ców na­pi­na­ła się, tra­cąc bar­wę. Bru­net­ka otwo­rzy­ła prze­krwio­ne oczy, wpa­tru­jąc się w nie­go ze zdzi­wie­niem i pre­ten­sją. Bez­wied­nie przy­po­mniał so­bie afe­rę, któ­rą wsz­czę­ła w skle­pie sprze­daw­czy­ni, gdy za­ba­wiał się z ma­ne­ki­nem w stro­ju ba­let­ni­cy.

Czy to jego wina, że za­wsze pod­nie­ca­ły go tan­cer­ki? Prze­cież, do cho­le­ry, nie skrzyw­dził tam­tej dupy z pla­sti­ku!

Szko­da, że to całe du­sze­nie, ta ze­msta wy­wie­ra­na na nie­zna­jo­mej, nie jest jawą, lecz wy­łącz­nie pięk­nym, nie­do­ści­głym snem. Wzdry­gnął się, ob­rzu­ca­jąc ostat­nim spoj­rze­niem wciąż za­mknię­to­oką cy­cat­kę, po czym wy­siadł.

Miał coś waż­ne­go do za­ła­twie­nia.

Wi­zy­tę na po­czcie.

Krew, gwałt i łzy mu­sia­ły po­cze­kać.

Z przy­stan­ku nie było da­le­ko. Prze­szedł chod­ni­kiem wzdłuż urzą­dzo­nych na par­te­rze blo­ku ban­ków, ap­tek i skle­pów, mi­nął wy­sta­ją­cych pod ca­ło­do­bo­wym ko­ne­se­rów cza­so­umi­la­czy, by przez po­dwój­ne, prze­szklo­ne drzwi wstą­pić do od­dzia­łu pocz­to­we­go.

Zgod­nie z nową modą, do wszyst­kich okie­nek pro­wa­dzi­ła jed­na ko­lej­ka. Sta­nął za rudą trzy­dzie­sto­lat­ką. Przez kil­ka mi­nut sta­rał się od­gad­nąć, czy jest far­bo­wa­nym li­sem. Bla­da kar­na­cja i pie­gi prze­ko­na­ły go, że nie.

Już chciał spy­tać ru­dziel­ca o ulu­bio­ną po­zy­cję, gdy na­de­szła jej ko­lej. Pra­wie jed­no­cze­śnie zo­stał przy­wo­ła­ny do dru­gie­go z okie­nek. Wy­chy­nę­ło z nie­go ob­li­cze wiedź­my o zie­mi­stej ce­rze i – są­dząc po tu­szy – przy­ziem­nych po­trze­bach.

Wku­rzo­ny ta­kim ob­ro­tem spraw, do­sko­czył do pani asy­stent­ki i za­mach­nął się, żeby prze­ro­bić tę pa­skud­ną mor­dę na mia­zgę. Żeby za­dać cios…

Któ­ry nie na­stą­pił. Przy­wró­co­ny do rze­czy­wi­sto­ści szarp­nię­ciem za ra­mię, mógł tyl­ko po­dzię­ko­wać ko­le­sio­wi za sobą, pod­su­nąć ba­bie awi­zo i ode­brać list. Zer­k­nął na nadaw­cę. Fir­ma ubez­pie­cze­nio­wa. Nie sąd, nie­ste­ty.

Ulga, a za­ra­zem roz­cza­ro­wa­nie.

Zga­dza się, jego ży­cie skła­da­ło się z se­rii nie­po­wo­dzeń.

Naj­gor­sze jed­nak do­pie­ro go cze­ka­ło.

– Słu­cham? Co masz mi do po­wie­dze­nia?! – spy­ta­ła Ma­mu­sia za­raz po tym, jak prze­stą­pił próg ich miesz­ka­nia.

– Ko­cham cię – bąk­nął.

– Tak?

– Ko­cham cię bar­dzo.

– O czym tam szep­czesz, syn­ku?

– Mó­wię, że bar­dzo cię ko­cham, ma­mu­siu.

– O, tak le­piej! Ja też cię ko­cham. Bo kto ma cię ko­chać, jak nie ja, praw­da?

– Praw­da.

– Dla­cze­go tak dłu­go ci ze­szło?! Chy­ba nie po­zna­łeś ja­kiejś la­fi­ryn­dy?!

– Dłu­ga ko­lej­ka. Ni­ko­go nie po­zna­łem – od­parł nie­skład­nie, wrę­cza­jąc ro­dzi­ciel­ce ode­bra­ną na po­czcie prze­sył­kę.

Scho­wa­ła ją do kie­sze­ni po­dom­ki i wy­krzy­wi­ła twarz na po­do­bień­stwo uśmie­chu.

– Do­brze, daj no bu­zia­ka!

Krok, dru­gi, po czym z ocią­ga­niem po­ca­ło­wał Ma­mu­się w nad­sta­wio­ny po­li­czek.

– Ko­cham cię, sy­nuś.

– Ja też cię ko­cham – po­wtó­rzył po raz set­ny tego dnia i mi­lio­no­wy w tym roku.

Po­dob­no dzie­ci pła­cą za grze­chy oj­ców. Pew­nie coś w tym jest, choć Ar­tu­ro­wi trud­no było to spraw­dzić, bo swo­je­go le­d­wie pa­mię­tał.

Ma­mu­sia za­pę­dzi­ła go do kuch­ni, przy­po­mnia­ła o umy­ciu rąk, na­stęp­nie usa­dzi­ła za sto­łem, ra­cząc ja­jecz­ni­cą, jabł­kiem i ob­ra­ną mar­chew­ką.

Die­ta cud. Przy­naj­mniej ona tak uwa­ża­ła.

Póź­niej przez go­dzi­nę oglą­da­li te­le­wi­zję, aż na­de­szła pora na wie­czor­ną to­a­le­tę.

– Ma­mu­siu, mógł­bym dzi­siaj sam? – spró­bo­wał, świa­do­my da­rem­no­ści proś­by. – Prze­cież je­stem już do­ro­sły.

– Do­ro­sły, do­ro­sły – prze­drzeź­nia­ła, dźga­jąc go sę­ka­tym pal­cem w pierś.

– Mam dwa­dzie­ścia trzy lata!

– Ciii – syk­nę­ła, kła­dąc mu ten sam pa­lec na ustach. – Nie kłap dzio­bem, syn­ku, bo jesz­cze ktoś usły­szy! Chcesz, żeby po na­szym domu zno­wu pa­łę­tał się ku­ra­tor?

Mógł się bun­to­wać, ja­sne. Wszak ule­głość to śle­pa ulicz­ka. Zda­wał so­bie z tego spra­wę, ale nie po­tra­fił się prze­ciw­sta­wić ko­muś, kto go uro­dził, wy­cho­wał, opie­ko­wał się nim w zdro­wiu i cho­ro­bie.

Po­czła­pał do ła­zien­ki. Nie cze­ka­jąc na po­le­ce­nie, ścią­gnął spodnie i prze­zwy­cię­ża­jąc wstyd, wy­si­kał się.

Gdy skoń­czył, Ma­mu­sia zer­k­nę­ła do musz­li, jak­by spo­dzie­wa­ła się uj­rzeć tam ósmy cud świa­ta.

– Daw­no nie ro­bi­łeś kupy! – Zmarsz­czy­ła brwi z prze­sad­ną tro­ską. – Nie boli cię, syn­ku, brzu­szek?

Mi­mo­wol­nie zer­k­nął na brzuch. Ko­szu­la na­pi­na­ła się na nim na po­do­bień­stwo pił­ki le­kar­skiej. Na­wet śle­py nie na­zwał­by go „brzusz­kiem”.

– Nie, nie boli. Wczo­raj się za­ła­twia­łem.

– Gdzie? – Czuj­ność. Tak wła­śnie Ma­mu­sia po­win­na mieć na dru­gie. Ka­zi­mie­ra Czuj­ność Po­rudz­ka.

– Na spa­ce­rze mnie przy­ci­snę­ło, no i… sko­rzy­sta­łem z pu­blicz­nej to­a­le­ty.

– Źle! Nie­do­brze! – wes­tchnę­ła z dez­apro­ba­tą. – Mam na­dzie­ję, że wcze­śniej spu­ści­łeś wodę i nie sia­da­łeś na ustę­pie?

– Oczy­wi­ście, że nie. By­łem ostroż­ny. Tak jak mnie uczy­łaś.

– Bo wiesz, czym to gro­zi! Moż­na zła­pać ja­kieś grzyb­ki albo pier­wot­nia­ki i póź­niej cięż­ko się wy­le­czyć!

Kiw­nął gło­wą na znak, że ro­zu­mie roz­mia­ry za­gro­że­nia.

– Wska­kuj pod prysz­nic, trze­ba za­jąć się hi­gie­ną.

Ro­ze­brał się i po­słusz­nie wszedł do ka­bi­ny. Ma­mu­sia od­krę­ci­ła wodę, spraw­dzi­ła tem­pe­ra­tu­rę i do­pie­ro wte­dy na­kie­ro­wa­ła na nie­go słu­chaw­kę prysz­ni­ca.

Ster­czał bez ru­chu jak strach na wró­ble, tyle że z rę­ka­mi opusz­czo­ny­mi wzdłuż bo­ków. Bez­wol­ny, nie­istot­ny i sła­by. To nic, to nic, po­wta­rzał so­bie, naj­waż­niej­sze, żeby nie uto­nąć, nie dać się ciem­no­ści, któ­ra czy­ha, by…

– Co tam zno­wu mam­ro­czesz?

– Nic ta­kie­go.

Pró­bo­wał wy­obra­żać so­bie, że jest gdzie in­dziej. Że śmi­ga­ją­cą po jego cie­le gąb­kę trzy­ma nie Ma­mu­sia, lecz dziew­czy­na z tram­wa­ju.

Stop! Prze­stań o tym my­śleć, bo ina­czej…

– Chy­ba ko­muś się za­chcie­wa! – Ma­mu­sia za­chi­cho­ta­ła z roz­ba­wie­niem.

Za­nim zdą­żył za­pro­te­sto­wać, upu­ści­ła gąb­kę i z wpra­wą zła­pa­ła Ar­tu­ra za przy­ro­dze­nie. Sap­nął, za­my­ka­jąc oczy. To nie ja tu je­stem, nie ja… Albo le­piej, je­stem z kimś in­nym. Z nie­zna­jo­mą z tram­wa­ju, z au­to­bu­su, a może z tą, któ­ra sta­ła przede mną w ko­lej­ce do okien­ka pocz­to­we­go.

Kil­ka­na­ście zde­cy­do­wa­nych ru­chów i Ar­tur wy­strze­lił.

– Grzecz­ny chło­pak, grzecz­ny – po­chwa­li­ła Ma­mu­sia, zmy­wa­jąc przy­kle­jo­ne do ścia­ny na­sie­nie. – Mu­szę dbać o po­trze­by mo­je­go sy­nu­sia, żeby nie la­tał z faj­fu­sem po mie­ście! Jesz­cze, nie daj Boże, ja­kąś szma­tę przy­wle­cze!

Prze­łknął śli­nę, sta­ra­jąc się uspo­ko­ić od­dech.

– Te­raz wkła­daj pi­ża­mę i zmy­kaj! Mu­szę na ju­tro ugo­to­wać obiad, więc mi nie prze­szka­dzaj!

Nie miał ta­kie­go za­mia­ru.

Ma­mu­si nikt nie prze­szko­dzi.

Na pew­no nie on.


Rozdział 2

Trzy­mam ka­wa­łek czło­wie­ka i nie wiem na­wet, co to jest.

SZEŚĆ STÓP POD ZIE­MIĄ

Za póź­no kła­dę się spać, po­my­śla­ła, z ję­kiem zsu­wa­jąc się z łóż­ka. Za­kasz­la­ła, żeby po­zbyć się dra­pa­nia w gar­dle. Za dużo fa­jek, za mało sek­su: oto cu­dow­ny los Edy­ty For­tu­ny.

Po­czła­pa­ła do ła­zien­ki, gdzie uzbro­jo­na w szczo­tecz­kę do zę­bów i pa­stę ul­tra whi­te pod­ję­ła wal­kę z szam­bem w ustach. Efekt wy­da­wał się za­do­wa­la­ją­cy, nie wąt­pi­ła jed­nak, że tym­cza­so­wy. Na­stęp­nym eta­pem po­ran­nych ablu­cji był prysz­nic. Bi­czo­wa­nie skó­ry stru­mie­nia­mi go­rą­cej wody moż­na by uznać za przy­jem­ne, gdy­by nie mu­sia­ła się śpie­szyć. Byle jak wy­tar­ła się ręcz­ni­kiem, na­rzu­ci­ła na ra­mio­na szla­frok i roz­cze­su­jąc wło­sy, mo­co­wa­ła się z su­szar­ką.

Na­gle urzą­dze­nie wy­strze­li­ło sno­pem iskier. Z okrzy­kiem prze­stra­chu rzu­ci­ła je na pod­ło­gę. Otwo­rzy­ła drzwi ła­zien­ki, żeby nie udu­sić się w smro­dzie pa­lo­ne­go pla­sti­ku, schy­li­ła się i pod­nio­sła ku­pio­ny w chiń­skim mar­ke­cie bu­bel. Po­ło­ży­ła go na umy­wal­ce. Po­cią­gnę­ła no­sem, skrzy­wi­ła się, po czym nie­opatrz­nie zer­k­nę­ła w lu­stro. Opuch­nię­ta twarz aż pro­si­ła się o wię­cej snu.

Chy­ba po to, żeby ją do­bić, przez ścia­nę prze­nik­nę­ły smęt­ne dźwię­ki skrzy­piec.

Wes­tchnę­ła, roz­ma­so­wu­jąc skro­nie. Gdy­by wcze­śniej wie­dzia­ła, że po są­siedz­ku wpro­wa­dzi się ro­dzi­na z cór­ką uczęsz­cza­ją­cą do szko­ły mu­zycz­nej, nie ku­pi­ła­by tego miesz­ka­nia. Wo­la­ła­by prze­pić oszczęd­no­ści i za­de­ko­wać się w ka­na­łach cie­płow­ni­czych. A tak zo­stał jej kre­dyt do spła­ce­nia i na­dzie­ja, że Stwór­ca wresz­cie wy­słu­cha mo­dlitw o to, żeby uzdol­nio­na na­sto­lat­ka gdzieś się prze­nio­sła. Naj­le­piej na inny kon­ty­nent.

For­tu­na wró­ci­ła do sy­pial­ni ozdo­bio­nej re­pro­duk­cją Po­ca­łun­ku Ta­ma­ry Łem­pic­kiej, przy­sia­dła na sko­tło­wa­nej po­ście­li, po czym po­pa­trzy­ła na bu­dzik.

– Co za ko­smos! – jęk­nę­ła, wi­dząc, że za nie­speł­na trzy kwa­dran­se po­win­na za­mel­do­wać się na Mo­gil­skiej sto dzie­więć.

Obo­wią­zek za­czy­na­nia pra­cy o okre­ślo­nej go­dzi­nie uwa­ża­ła za re­likt sys­te­mu uci­sku, co nie zmie­nia­ło fak­tu, że wy­ma­ga­jąc tego od in­nych, mu­sia­ła wy­ma­gać i od sie­bie. Zresz­tą sys­tem skrzęt­nie no­to­wał spóź­nie­nia. Je­śli ktoś pod­padł sze­fo­stwu, naj­ła­twiej było przy­pier­do­lić mu wła­śnie za to. Na po­czą­tek, ma się ro­zu­mieć.

Edy­ta nie lu­bi­ła się pod­kła­dać. Zwłasz­cza że spra­wa Szpi­kul­ca – do­słow­nie i w prze­no­śni – utkwi­ła w mar­twym punk­cie.

***

Mar­twy punkt oka­zał się znacz­nie bar­dziej mar­twy, niż są­dzi­ła, bo w po­ło­wie dro­gi do ko­men­dy do­sta­ła te­le­fon o zna­le­zie­niu ko­lej­nej ofia­ry Kuby.

Za­nim do­tar­ła do swo­je­go ga­bi­ne­tu, skrzyk­nę­ła całą gru­pę, łącz­nie z po­wra­ca­ją­cym z urlo­pu Wierz­bic­kim, któ­re­mu ka­za­ła po­je­chać wprost na tru­pa.

Żeby było śmiesz­niej, zna­lazł go ksiądz, sta­ra­ją­cy się wy­bu­do­wać ko­ściół na obrze­żach Ru­cza­ju. Jak do­tąd zdo­łał je­dy­nie po­sta­wić tam ba­rak, peł­nią­cy rolę pro­wi­zo­rycz­nej świą­ty­ni. Wła­śnie za nim na­tknął się na za­szlach­to­wa­ną ko­bie­tę.

Po dro­dze nie włą­cza­li bomb, żeby nie ro­bić afe­ry. Poza tym nie było sen­su się śpie­szyć. Z re­la­cji mun­du­ro­wych, któ­rzy spraw­dzi­li zgło­sze­nie, wy­ni­ka­ło, że trup jest stu­pro­cen­to­wym tru­pem i o wła­snych si­łach z pew­no­ścią ni­g­dzie się nie prze­mie­ści.

Ale­ją Po­ko­ju i Die­tla po­cię­li na Ka­pe­lan­kę, póź­niej Gro­ta-Ro­wec­kie­go do­tar­li do Bo­brzyń­skie­go. Oko­li­ce Ru­cza­ju ni­g­dy nie na­le­ża­ły do uro­kli­wych. Wiel­ka pły­ta, te rze­czy. Cią­głe wbi­ja­nie w kra­jo­braz ko­lej­nych be­to­no­wych kli­nów też mu się nie przy­słu­ży­ło. Na szczę­ście nie przy­je­cha­li na wy­ciecz­kę kra­jo­znaw­czą. Omi­nę­li przy­po­mi­na­ją­cą roz­dep­ta­ną pusz­kę bi­blio­te­kę Aka­de­mii Pa­pie­skiej i ja­kieś sto me­trów da­lej za­par­ko­wa­li na pla­cy­ku, za któ­rym za­czy­nał się te­ren przy­ko­ściel­ny. Sam ko­śció­łek, ze sto­ją­cym obok trzy­me­tro­wym krzy­żem, mógł­by śmia­ło sta­no­wić ele­ment fil­mu o ko­lo­ni­za­cji Dzi­kie­go Za­cho­du – zgrzeb­na tym­cza­so­wość aż biła po oczach. Ta­bli­ca przy­mo­co­wa­na do bra­my in­for­mo­wa­ła, że mają przed sobą ka­pli­cę Świę­te­go Jana Paw­ła II. Pod „Św.” wid­niał za­ma­lo­wa­ny kwa­drat, świad­czą­cy, że ta­bli­ca jest star­sza od świę­to­ści pa­pie­ża.

Po le­wej mie­ścił się ogro­dzo­ny dwu­me­tro­wym par­ka­nem skup zło­mu, po pra­wej roz­cią­ga­ło się gru­zo­wi­sko. Mało bu­du­ją­ce oto­cze­nie.

Je­den z mun­du­ro­wych za­pro­wa­dził ich pod tyl­ną ścia­nę bu­dyn­ku, gdzie cze­kał na nich Krzy­siek Ma­ciej, ich ulu­bio­ny tech­nik kry­mi­na­li­stycz­ny, bez­boż­nie mo­dlą­cy się nad ofia­rą.

Ktoś… Cho­le­ra, ktoś prze­ro­bił ją na po­dro­by z taką ła­two­ścią, jak­by nie była czło­wie­kiem, tyl­ko buł­ką ma­śla­ną. W rze­czy­wi­sto­ści coś ta­kie­go wy­ma­ga­ło­by zbyt wie­le pra­cy, by kto­kol­wiek przy zdro­wych zmy­słach zde­cy­do­wał się na zaj­mo­wa­nie się tym upior­nym dzie­łem na świe­żym po­wie­trzu, gdzie mógł­by na­kryć go byle bie­gacz czy wścib­ski ochro­niarz.

Tak przy­naj­mniej stwier­dził Krzy­siek Ma­ciej. For­tu­na zga­dza­ła się z nim, szcze­gól­nie że śla­do­wa ilość krwi po­twier­dza­ła tę teo­rię.

Ko­bie­ta zo­sta­ła roz­człon­ko­wa­na, co z pew­no­ścią uła­twia­ło trans­port zwłok. Spraw­cy nie da­ło­by się jed­nak okre­ślić mia­nem le­nia, bo dla od­mia­ny za­dał so­bie spo­ro tru­du, żeby uło­żyć ka­wał­ki cia­ła we­dle prze­my­śla­nej kon­cep­cji. Tu­łów le­żał przo­dem do zie­mi, zaś ręce i nogi za­mie­nio­no miej­sca­mi, two­rząc ory­gi­nal­ny, cho­ciaż kom­plet­nie nie­zro­zu­mia­ły ko­laż. Wszyst­ko to zo­sta­ło przy­ozdo­bio­ne czymś w ro­dza­ju au­re­oli ze śmie­ci, ota­cza­ją­cych po­stać nie­szczę­snej dziew­czy­ny.

Ty­tus, któ­re­mu dow­cip wy­ostrzał się wraz z wie­kiem, nie po­tra­fił po­wstrzy­mać się od ko­men­ta­rza:

– Z przo­du ple­cy, z tyłu ple­cy, Pan Bóg…

– Nie bluź­nij, synu! – prze­rwał mu ba­rył­ko­wa­ty fa­cet po czter­dzie­st­ce, któ­ry wy­to­czył się wła­śnie zza lśnią­ce­go opa­le­ni­zną Wierz­bic­kie­go.

– Kim pan jest? – zje­żył się Mar­chwi­ca, zde­ner­wo­wa­ny tym bar­dziej, że do­stał opieprz od ko­goś po­dob­ne­go mu po­stu­rą.

– Fran­ci­szek Brzusz­ka, pro­boszcz. Dzwo­ni­łem do pań­stwa.

– Ko­mi­sarz Edy­ta For­tu­na. – Po­de­szła do księ­dza z wy­cią­gnię­tą na po­wi­ta­nie ręką. – Je­stem prze­wod­nicz­ką tego sta­da.

– Wie­dzą pań­stwo, kto… Kto zbez­cze­ścił to świę­te miej­sce?

Sły­sząc py­ta­nie, For­tu­na za­gry­zła war­gę, żeby nie par­sk­nąć śmie­chem. W koń­cu w tak po­pie­przo­nej spra­wie le­piej mieć sprzy­mie­rzeń­ców niż wro­gów.

– Nie – po­krę­ci­ła gło­wą prze­czą­co – ale do­ło­ży­my wszel­kich sta­rań, żeby go zła­pać. Mo­że­my gdzieś spo­koj­nie z oj­cem po­roz­ma­wiać?

– Tak, oczy­wi­ście – zmi­ty­go­wał się pro­boszcz. – Za­pra­szam do kan­ce­la­rii.

Wej­ście do kan­cia­py, szum­nie na­zy­wa­nej kan­ce­la­rią, znaj­do­wa­ło się z tyłu szo­py. Przy tru­pie zo­stał mun­du­ro­wy, Ko­stu­rek i na­bur­mu­szo­ny Mar­chwi­ca, któ­ry de­mon­stra­cyj­nie za­pa­lił pa­pie­ro­sa. Za Edy­tą po­dą­ży­li przez ni­ko­go nie­pro­sze­ni Wierz­bic­ki z tech­ni­kiem.

W przed­po­ko­ju wo­nia­ło ku­rzem ty­po­wym dla rzad­ko wie­trzo­nych po­miesz­czeń. Samo biu­ro tak­że nie speł­nia­ło stan­dar­dów kla­sy A. Ot, kan­cia­pa, w któ­rej rap­tem mie­ści­ły się trzy krze­sła, biur­ko i prze­szklo­na szaf­ka. Brzusz­ka z nie­zwy­kłą przy jego ga­ba­ry­tach we­rwą przy­niósł skądś ta­bo­ret i do­pie­ro wte­dy wszy­scy mo­gli usiąść.

– Kawy, her­ba­ty? Może kie­li­szek cze­goś moc­niej­sze­go? – spy­tał, w peł­ni wcho­dząc w rolę go­spo­da­rza.

– A co ksiądz ma? – oży­wił się Ko­gu­cik, ma­chi­nal­nie wo­dząc pal­ca­mi po sztyw­nej od żelu fry­zu­rze.

– Może być ko­nia­czek?

– To ja też po­pro­szę – wy­szcze­rzył się ra­do­śnie Krzy­siek Ma­ciej.

Edy­ta spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem, czym nie­spe­cjal­nie się prze­jął.

– No co? – ob­ru­szył się z miną ob­ra­żo­ne­go nie­wi­niąt­ka. – Se­tecz­ka jesz­cze ni­ko­mu nie za­szko­dzi­ła.

Brzusz­ka mu­siał ukoń­czyć kurs bar­mań­ski. Kie­lisz­ki po­ja­wi­ły się w bły­ska­wicz­nym tem­pie. Tech­nik ujął swój nie­mal z czu­ło­ścią, po­wą­chał i wy­chy­lił.

– Do­bry ko­nia­czek, do­bry – po­chwa­lił. – Moż­na do­stać re­pe­tę?

For­tu­na wy­wró­ci­ła ocza­mi, ale nie ode­zwa­ła się. Szcze­rze mó­wiąc, ona też chęt­nie gol­nę­ła­by so­bie kie­lo­na, tyle że nie wy­pa­da­ło. Z ra­cji peł­nio­nej funk­cji.

– Pro­szę księ­dza – zwró­ci­ła się do Brzusz­ki – kie­dy ksiądz od­pra­wia ostat­nią nie­dziel­ną mszę?

– O dzie­więt­na­stej.

– Więc o któ­rej ksiądz stąd wy­cho­dzi?

– Róż­nie. Zwy­kle kwa­drans po dwu­dzie­stej. Wczo­raj…

– Tak?

– Wczo­raj tro­chę zmi­trę­ży­łem, bo mia­łem pil­ną pa­pier­ko­wą ro­bo­tę, więc wy­sze­dłem o dwu­dzie­stej pierw­szej.

– Ro­zu­miem, że nie za­uwa­żył ksiądz ni­cze­go po­dej­rza­ne­go?

– Ab­so­lut­nie! Na pew­no tego tu jesz­cze nie było.

– Czy przy ko­ście­le ma­cie ja­kiś mo­ni­to­ring?

– Nie­ste­ty nie.

Tyle w te­ma­cie. Dupa zna­czy.

– Za­raz. – Ksiądz zmarsz­czył czo­ło w głę­bo­kim na­my­śle. – Tu obok mie­li nie­daw­no wła­ma­nie.

– Obok?

– W sku­pie zło­mu. Nie je­stem pe­wien, ale zda­je się, że za­in­sta­lo­wa­li ka­me­rę.

– Świet­nie. – Edy­ta wy­gła­dzi­ła spodnie na udach, po czym wsta­ła, da­jąc tym sa­mym znak po­zo­sta­łym po­li­cjan­tom, że im­pre­za na krzy­wy ryj wła­śnie do­bie­gła koń­ca. – Bę­dzie­my przez kil­ka go­dzin wy­ko­ny­wa­li czyn­no­ści śled­cze, więc pro­si­ła­bym, żeby oj­ciec po­zo­stał w ko­ście­le w ra­zie cze­go.

– Oczy­wi­ście, tyl­ko…

– Ja­kiś pro­blem?

– O pięt­na­stej trzy­dzie­ści mam się sta­wić w ku­rii.

– Do tego cza­su na pew­no skoń­czy­my – za­pew­ni­ła For­tu­na. – Pro­szę się nie mar­twić.

Kie­dy wy­szli z kan­ce­la­rii, Edy­ta wska­za­ła na Mar­chwi­cę.

– No, go­ściu, wal­ną­łeś już w płu­co, to łap się za pa­pie­ry i pisz pro­to­kół oglę­dzin. – Ja? – Ty­tus wzdry­gnął się, pa­trząc na dziew­czy­nę oto­czo­ną ster­tą śmie­ci. – Zno­wu trze­ba bę­dzie wszyst­ko zbie­rać i opi­sy­wać?

– Zno­wu – po­twier­dzi­ła For­tu­na. Z le­d­wie ma­sko­wa­ną ulgą, wy­ni­ka­ją­cą z tego, że tym ra­zem ta nie­wdzięcz­na ro­bo­ta przy­pad­nie w udzia­le ko­muś in­ne­mu.

– Kuź­wa, jak­bym chciał być śmie­cia­rzem, za­trud­nił­bym się w MPO.

– Nic stra­co­ne­go, za­wsze mo­żesz się prze­bran­żo­wić – przy­ciął mu tech­nik.

– Do­bra, wy­star­czy. – For­tu­na prze­rwa­ła ro­dzą­cą się kłót­nię. – Za­bie­raj­cie się za ro­bo­tę, nie pła­cą nam za pi­to­le­nie o po­go­dzie.

– A ja? – chciał wie­dzieć Ko­stu­rek. – Co mam ro­bić?

– Śmi­gaj do tam­te­go sku­pu i na­mierz wła­ści­cie­la. Po­dob­no mają mo­ni­to­ring. A ty – zwró­ci­ła się do Wierz­bic­kie­go – idziesz ze mną. Ro­zej­rzy­my się tro­chę.

Wzię­ła ze sobą sier­żan­ta nie dla­te­go, że uwa­ża­ła go za war­to­ścio­we­go po­moc­ni­ka. Po pro­stu za­bój­ca wciąż mógł cza­ić się gdzieś w po­bli­żu. Ona zaś nie mia­ła naj­mniej­szej ocho­ty stać się jed­ną z atrak­cji fe­sti­wa­lu ma­ka­bry.

Wra­ca­jąc do Wierz­bic­kie­go: wy­glą­dał tak, jak­by spę­dził urlop na si­łow­ni, gdzie wy­pra­co­wał im­po­nu­ją­cą mu­sku­la­tu­rę, cze­go nie­ste­ty nie dało się po­wie­dzieć o jego umie­jęt­no­ściach de­duk­cyj­nych.

Prę­żąc mu­sku­ły, po­czła­pał za sze­fo­wą w stro­nę roz­cią­ga­ją­cej się za ogro­dze­niem łąki. Czy ra­czej nie­użyt­ków, bo wkrót­ce mu­sie­li prze­dzie­rać się przez się­ga­ją­ce pasa chwa­sty.

Edy­ta za­trzy­ma­ła się, kie­dy do­tar­li do nie­wiel­kie­go pa­gór­ka, da­jąc znak, żeby sier­żant nie pod­cho­dził bli­żej. Na­stęp­nie za­czę­ła ob­ra­cać się po­wo­li wo­kół swej osi, nie sku­pia­jąc wzro­ku na ni­czym kon­kret­nym. Z na­dzie­ją, że jej pod­świa­do­mość wy­ło­wi coś, co nie bę­dzie pa­so­wa­ło do oto­cze­nia. Tym czymś oka­za­ła się li­nia wy­gnie­cio­nej tra­wy, ziół i chwa­stów, su­ge­ru­ją­ca nie­dwu­znacz­nie, że ktoś prze­bi­jał się łą­ka­mi do ka­pli­cy od pę­tli Czer­wo­ne Maki.

Pani ko­mi­sarz czy­ta­ła, że na tych te­re­nach wy­stę­pu­je za­gro­żo­ny wy­gi­nię­ciem mo­dra­szek te­le­jus. Ta wie­dza na nic nie mo­gła się te­raz przy­dać, lecz wdru­ko­wa­ła się do jej pa­mię­ci, gdy przed laty pro­wa­dzi­ła spra­wę z usta­wy o ochro­nie przy­ro­dy.

– I co? – spy­tał z na­pię­ciem w gło­sie Ko­gu­cik. – Coś cie­ka­we­go pani za­uwa­ży­ła?

– Ktoś tam szedł.

– To jak ro­bi­my? Mam się tam udać?

Udać? Edy­ta wes­tchnę­ła z roz­ba­wie­niem. Kró­le­wicz się zna­lazł! Z że­lem we wło­sach i mio­dem w uszach.

– Wra­ca­my. Prze­dzwo­nię do dy­żur­ne­go po pie­ska i jesz­cze jed­ne­go tech­ni­ka z ka­me­rą, żeby nam wszyst­ko ład­nie na­krę­cił. Ty, z ła­ski swo­jej, obejdź oko­li­cę i zdo­bądź na­mia­ry na ochro­nia­rzy, któ­rzy pra­co­wa­li dziś w nocy.

– W sen­sie, że z wczo­raj na dziś?

– Do­kład­nie: w sen­sie.

***

For­tu­na omio­tła wzro­kiem śmie­ci roz­sy­pa­ne wo­kół cia­ła, ką­tem oka wy­ła­pu­jąc ja­kiś ruch od stro­ny bra­my. To nad­cią­gał, w ca­łej swej po­tę­dze i wąt­pli­wym ma­je­sta­cie, pro­ku­ra­tor Piotr Nie­dziel­ski.

– Uwa­ga, zbli­ża się pro­rok – burk­nę­ła ostrze­gaw­czo, przy­go­to­wu­jąc mię­śnie twa­rzy do wy­mu­szo­nych oko­licz­no­ścia­mi gry­ma­sów, i ru­szy­ła mu na spo­tka­nie.

– Dzień do­bry. – Za­pre­zen­to­wa­ła pierw­szy z qu­asi-uśmie­chów.

Nie­dziel­ski skrzy­wił się, od­chrząk­nął, prze­łknął i skrzy­wił się po­now­nie.

– Śred­nio do­bry, ra­czej gów­nia­ny. Nie lu­bię po­nie­dział­ków.

– Nikt nie lubi.

– Zna­my toż­sa­mość ofia­ry?

– Tak. Za ży­cia na­zy­wa­ła się Ilo­na Bo­gu­sław­ska. – Edy­ta od­czy­ta­ła na­zwi­sko z pra­wa jaz­dy opa­ko­wa­ne­go w prze­zro­czy­stą ko­per­tę na do­wo­dy rze­czo­we, po czym do­da­ła wy­ja­śnia­ją­co: – Spraw­dzi­li­śmy, no­to­wa­na.

– To, co my­ślę?

– Zga­dza się, ko­lej­na ga­le­rian­ka. Na­zwi­sko bo­go­boj­ne, pro­fe­sja nie­ko­niecz­nie.

– Ga­le­rian­ka czy ci­cho­daj­ka, je­den chuj – pod­su­mo­wał pro­ku­ra­tor. – Dziw­ka po­zo­sta­nie dziw­ką, nie­za­leż­nie od tego, jak się ją na­zy­wa.

– Pro­szę nie dzie­lić się tym spo­strze­że­niem z dzien­ni­ka­rza­mi.

– No pew­nie. Za­mó­wi­li­ście pie­ska?

– Po­wi­nien do­trzeć do kwa­dran­sa. Może po­dej­mie trop, choć nie li­czy­ła­bym na zbyt wie­le.

– Ja też nie. – Wes­tchnął z roz­go­ry­cze­niem. – Chodź­my zo­ba­czyć cia­ło.

Bo­gu­sław­ska, nie dość, że zmie­nio­na w mię­sne puz­zle, była sztyw­na jak kło­da. Mimo to tech­nik wy­cią­gnął z wa­liz­ki elek­tro­nicz­ny ter­mo­metr.

– Ile? – spy­tał po chwi­li Nie­dziel­ski, chy­ba wy­łącz­nie po to, żeby za­zna­czyć swo­ją obec­ność.

– Mało – od­parł Krzy­siek Ma­ciej. – Zgon na­stą­pił przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny temu.

– Zno­wu Kuba?

– Naj­wy­raź­niej. – Edy­ta kuc­nąw­szy, pod­nio­sła skra­wek okry­wa­ją­cej cia­ło fo­lii i po­ka­za­ła sy­gna­tu­rę Szpi­kul­ca. – Choć od­kąd w szma­tław­cach opu­bli­ko­wa­no zdję­cia po­przed­nich ofiar, ni­cze­go nie moż­na być pew­nym.

– Fakt – po­twier­dził tech­nik. – Taką ze­tkę na­wet dziec­ko da­ło­by radę wy­ciąć.

– Co za sy­fia­sta ro­bo­ta. – Nie­dziel­ski ści­snął pal­ca­mi na­sa­dę nosa, jak­by li­czył, że tym cu­dow­nym spo­so­bem wy­ma­że za­rów­no ćmią­cy pod skle­pie­niem czasz­ki ból, jak i cały bez­na­dziej­ny po­ra­nek. Nie uda­ło się, więc ma­ru­dził da­lej: – Ro­bię się za sta­ry na ta­kie ak­cje. Kur­wa, chy­ba pora na eme­ry­tu­rę.

Edy­ta nie ode­zwa­ła się, choć była po­dob­ne­go zda­nia.

W tym sa­mym mo­men­cie przy­je­chał psiar­czyk z pie­skiem i do­dat­ko­wy tech­nik z ka­me­rą. Psiar­czyk miał minę smęt­ne­go skur­wy­sy­na, któ­re­mu ktoś za­sy­pał solą po­ra­nio­ną du­szę, za to tech­nik aż ja­śniał opty­mi­zmem. Po­wo­dy za­do­wo­le­nia sta­ły się zro­zu­mia­łe, gdy ura­czył ich swo­ją mową po­wi­tal­ną.

– Cześć i czo­łem wszyst­kim! Za ty­dzień wy­pier­da­lam z tej po­ro­nio­nej fir­my! – Się­gnął do kie­sze­ni dżin­so­wej kurt­ki i za­brał się do roz­da­wa­nia wi­zy­tó­wek. – Ru­szam z wła­sną dzia­łal­no­ścią – wy­ja­śnił z sze­ro­kim uśmie­chem. – Fil­mu­ję we­se­la, ko­mu­nie, po­grze­by. Co du­sza za­pra­gnie!

– Win­szu­ję! – rzu­ci­ła nie cał­kiem szcze­rze For­tu­na, by do­dać, już zwra­ca­jąc się do Nie­dziel­skie­go: – Zo­sta­wiam panu tego mi­strza ka­me­ry, żeby udo­ku­men­to­wał prze­bieg oglę­dzin. Ja z tym oto we­soł­kiem – wska­za­ła skwa­szo­ne­go psiar­czy­ka – zo­ba­czy­my, gdzie do­pro­wa­dzi nas pie­sek.

Pro­ku­ra­tor mach­nął ręką na znak, że się zga­dza, i wszy­scy od­su­nę­li się, żeby nie prze­szka­dzać K-9 w wy­ko­ny­wa­niu czyn­no­ści służ­bo­wych.

Pie­sek ob­wą­chał tru­pa i po­truch­tał za ka­pli­cę, do­cie­ra­jąc do miej­sca, w któ­rym prze­cię­to śru­by mo­cu­ją­ce bla­chę do słup­ka ogro­dze­nio­we­go. Wy­star­czy­ło od­giąć ar­kusz bla­chy, żeby bez pro­ble­mu przejść na dru­gą stro­nę ogro­dze­nia.

Tam zna­leź­li po­rzu­co­ny przez za­bój­cę prze­ci­nak.

Psiar­czyk spoj­rzał py­ta­ją­co na Edy­tę.

– Le­ci­my – zde­cy­do­wa­ła. – Póź­niej zaj­mie­my się tym że­la­stwem.

Nie­ste­ty to „póź­niej” na­stą­pi­ło szyb­ciej, niż się spo­dzie­wa­li. Pies, po­cząt­ko­wo pro­wa­dzą­cy ich świe­żo wy­dep­ta­ną ścież­ką, nie­spo­dzie­wa­nie wy­rwał w bok, pło­sząc ku­ro­pa­twę. Za­szcze­kał, z ża­lem że­gna­jąc od­la­tu­ją­ce­go pta­ka. Na tym skoń­czy­ła się jego go­to­wość do pra­cy.

Czy For­tu­nie tyl­ko się wy­da­wa­ło, czy rze­czy­wi­ście usta psiar­czy­ka wy­krzy­wił uśmie­szek zło­śli­wej sa­tys­fak­cji?

***

– Kto pyta, nie błą­dzi – od­parł ły­sol ze sku­pu zło­mu, gdy Edy­ta za­da­ła mu py­ta­nie o mo­ni­to­ring. – Ka­za­łem za­mon­to­wać trzy dni temu, po tym, jak ja­kieś skur­wia­łe pa­ja­ce wła­ma­ły mi się do biu­ra i pod­pie­przy­ły ka­set­kę z bi­lo­nem.

– Chęt­nie obej­rzę.

– Ka­set­kę?

– Mo­ni­to­ring.

– Ehe, no pew­nie. – I po nie­co wsty­dli­wej pau­zie: – Wie pani, pra­co­wa­łem kie­dyś w ko­men­dzie miej­skiej na Sie­mi­radz­kie­go. By­łem do­cho­dze­niow­cem, te­raz prze­sze­dłem na swo­je. Lep­sza kasa, sam so­bie je­stem sze­fem.

– Ja­sne. – Edy­ta kiw­nę­ła gło­wą, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać wąt­pli­wo­ści. – Wie­lu tak robi.

Za­sie­dli przed sta­rym, dwu­dzie­stocz­te­ro­ca­lo­wym te­le­wi­zo­rem i za­czę­li prze­wi­jać na przy­śpie­sze­niu na­gra­nie z ostat­niej noc­ki. Przez dłuż­szy czas ga­pi­li się w sza­ry mrok, aż wresz­cie coś bły­snę­ło w ciem­no­ściach. To wzbu­dzi­ła się czuj­ka ru­chu sprzę­żo­na z ha­lo­ge­no­wą lam­pą za­mon­to­wa­ną pod da­chem sku­pu. For­tu­na ka­za­ła ły­so­lo­wi wci­snąć pau­zę i po­stu­ka­ła pal­cem w ekran. Noc po­wo­li ustę­po­wa­ła po­ran­ko­wi, uka­zu­jąc nie­wy­raź­ne syl­wet­ki trzech męż­czyzn z ple­ca­ka­mi na ra­mio­nach.

– Co to za jed­ni?

– Trzej wę­drow­cy? – nie­udol­nie za­żar­to­wał Ko­stu­rek.

For­tu­na zi­gno­ro­wa­ła jego kre­tyń­ską na­wij­kę.

– O któ­rej to było?

Ły­sol spraw­dził coś na clip­bo­ar­dzie.

– Szes­na­ście mi­nut po trze­ciej.

– Nie­zła pora, nie ma co – par­sk­nął aspi­rant. – Aku­rat na tre­ning przed wy­pra­wą w Hi­ma­la­je.

Edy­ta nie po­dzie­la­ła jego bez­tro­ski:

– Skon­cen­truj się, do­bra? Ustal na­mia­ry do tych in­for­ma­ty­ków z Ka­to­wic, któ­rzy zaj­mo­wa­li się spra­wą Żab­ki. Niech za­bez­pie­czą ma­te­riał i spró­bu­ją oczy­ścić go na tyle, żeby dało się zi­den­ty­fi­ko­wać tych ko­le­si. Ale mi­giem, mi­gu­siem.

– Aż z Ka­to­wic? – zdzi­wił się Ko­stu­rek, ner­wo­wo prze­ły­ka­jąc śli­nę. – Za­nim do­ja­dą…

– Jak bę­dzie trze­ba, to po­cze­ka­my. Oni przy­naj­mniej nic nie spie­przą – wark­nę­ła. – Nie jak te pa­ta­ła­chy z kry­mi­nal­ne­go, co to re­se­tu­ją sys­tem, za­miast zgry­wać dane.

***

Oglę­dzi­ny i pe­ne­tra­cja te­re­nu nie przy­nio­sły ni­cze­go cie­ka­we­go, poza po­rzu­co­nym przez spraw­cę – czy też spraw­ców – prze­ci­na­kiem.

Cu­dów nie ma, po­my­śla­ła For­tu­na. Choć cza­sa­mi by się przy­da­ły.


Rozdział 3

Od­zna­ka nic tu nie zna­czy.

BAN­SHEE

Ty­tus sie­dział zgar­bio­ny nad swo­im biur­kiem. Pa­pie­ry, zszy­wacz i inne śmie­ci ro­ze­pchnął na boki, zaś na oczysz­czo­nym te­re­nie umie­ścił po­jem­nik z bi­go­sem. Wi­dok nie na­le­żał do przy­jem­nych, gdyż w trak­cie kon­sump­cji sier­żant sior­bał i mla­skał, a bro­dę, przód ko­szu­li i spodnie zna­czy­ło mu co­raz wię­cej czer­wo­nych kro­pek.

Ama­tor le­gen­dar­ne­go „bi­dżo­sa”, od de­ka­dy ser­wo­wa­ne­go przez bar ko­men­dy, na­dal był gru­by. Choć kil­ka mie­się­cy wcze­śniej za­fun­do­wał so­bie pla­sty­kę żo­łąd­ka, schudł rap­tem dwa­na­ście kilo, co przy jego ga­ba­ry­tach nie­wie­le zmie­nia­ło. Zwłasz­cza że za­raz po skoń­cze­niu re­kon­wa­le­scen­cji za­brał się do wci­na­nia droż­dżó­wek i cu­kier­ków.

– Te sło­dy­cze kie­dyś cię za­bi­ją – ostrzegł ko­le­gę Zdzi­sław, z cho­rą fa­scy­na­cją pa­trząc na sier­żan­ta, któ­ry nie wia­do­mo skąd wy­grze­bał garść tik­ta­ków i wrzu­cił do ust.

– Weź nie pier­dol. Rzuć faj­ki, to po­ga­da­my. – Sier­żant otarł usta wierz­chem dło­ni, czknął, po czym chwy­cił sto­ją­cy przed nim ku­bek kawy i upił łyk.

– Ja­sne. Opo­wia­da­łem ci już o tych dziel­ni­co­wych z No­wej Huty, co ho­do­wa­li pi­ra­nie? – Ty­tus kiw­nął twier­dzą­co gło­wą, jed­nak aspi­rant, uda­jąc, że tego nie za­uwa­żył, kon­ty­nu­ował: – Nor­mal­nie kar­mi­li je mię­sem, ta­kim ścier­wem byle ja­kim, ale raz w mie­sią­cu urzą­dza­li coś, co na­zy­wa­li Zło­tą Bie­sia­dą. Do akwa­rium wrzu­ca­li zło­te ryb­ki i ob­sta­wia­li, któ­ra z pi­ra­nii wię­cej ich upo­lu­je…

– Po­je­by.

– …aż w koń­cu ja­kie­muś świe­ża­ko­wi dla zgry­wy chcie­li rękę tam we­pchnąć. Je­den trzy­mał mło­dzia­ka, dru­gi wpy­chał i darł się: „Se­zon na lesz­cza! Se­zon na lesz­cza!”.

– I co? Upier­do­li­ły mu tę łapę? – za­in­te­re­so­wał się Ty­tus.

– Nic nie upier­do­li­ły, bo sy­nek się wy­rwał i po­le­ciał ze skar­gą do ko­men­dan­ta. Se­kre­tar­ka nie zdą­ży­ła go zła­pać i ko­men­dant usły­szał, że ma na ko­men­dzie pi­ra­nie. Naj­pierw się uśmiał, po­tem ka­zał zli­kwi­do­wać ho­dow­lę.

– Wy­wa­li­li? – chciał wie­dzieć sier­żant.

– Kogo? Pi­ra­nie czy tych dziel­ni­co­wych?

– Co mnie no­wo­huc­cy ob­cho­dzą? Py­tam, czy pi­ra­nie wy­wa­li­li.

– Ano wy­wa­li­li. Po­pły­nę­ły do Wi­sły przez ki­bel. Żal ry­bek.

Za­pa­dła chwi­la peł­nej za­du­my ci­szy.

– Sły­sze­li­ście o tej cizi z in­we­sty­cji? – Krzy­siek sko­rzy­stał z oka­zji, by włą­czyć się do roz­mo­wy.

– Któ­rej? – Ty­tus za­cmo­kał i wy­pluł na pod­ło­gę nit­kę ka­pu­sty.

– Tej blon­di z du­ży­mi cy­ca­mi.

– Nie­zła jest – roz­ma­rzył się Zdzi­sław.

– Gdy­byś wal­nął ją w łeb, toby kilo szpa­chli od­pa­dło. – Za­re­cho­tał sier­żant. – No, i co z nią?

– Po­dob­no przed wstą­pie­niem do fir­my gra­ła w por­no­lach.

– W nie­miec­kich?

– To są inne? – zdzi­wił się Zdzi­sław. – Kto ci tych pier­dół o dziew­czy­nie na­opo­wia­dał?

– Wie­cie, jak naj­le­piej zro­bić ka­rie­rę w po­li­cji? – Ty­tus miał dość Krzyś­ko­wej opo­wie­ści i po raz ko­lej­ny zmie­nił te­mat. – Trze­ba być „e” i „de”.

– Ela­stycz­nym i dys­po­zy­cyj­nym? – zga­dy­wał Zdzi­sław, któ­re­mu tego dnia wy­jąt­ko­wo do­pi­sy­wał hu­mor.

– Nie, eu­nu­chem i du­pow­ła­zem. – Sier­żant po­dra­pał się po kar­ku. – Czy mi się wy­da­je, czy sze­fo­wa, oby wiecz­nie nam pa­no­wa­ła, ci­śnie bar­dziej od Se­ria­lo­we­go?

– Cze­goś się spo­dzie­wał? – zdzi­wił się Zdzi­sław. – Bra­ku­je jej bol­ca, to ci­śnie.

– Wner­wia mnie.

– Po­cie­szyć cię?

– Po­ciesz.

– Mnie też.

Na biur­ku za­dzwo­nił te­le­fon. Ty­tus z cier­pięt­ni­czą miną się­gnął po słu­chaw­kę.

– Mar­chwi­ca, słu­cham. – Wy­krzy­wił się do Zdzi­sła­wa i Krzyś­ka. – Od­pra­wa? Oczy­wi­ście, idzie­my.

Odło­żył słu­chaw­kę, przy­wo­łał Krzyś­ka mach­nię­ciem ręki i wrę­czył mu pu­deł­ko po bi­go­sie.

– Wy­rzuć to po dro­dze, mło­dy, bo śmier­dzi.

– A ty nie mo­żesz? – ob­ru­szył się Wierz­bic­ki.

– Mu­szę jesz­cze chwi­lę po­sie­dzieć, żeby mi się ule­ża­ło.

***

Edy­ta For­tu­na po­trzą­snę­ła gło­wą, by po­zbyć się pia­sku spod po­wiek. Bez efek­tu. Po­wstrzy­ma­ła zie­wa­nie, z de­spe­ra­cją to­ną­ce­go do­pi­ja­jąc resz­tę kawy.

– Jak wi­dzi­cie, wresz­cie wzmoc­nio­no nasz ze­spół… Wi­ta­my na po­kła­dzie pod­ko­mi­sarz Ingę Cha­jec z ko­men­dy miej­skiej, któ­ra za­stą­pi Mag­da­le­nę Maj­cher. – Wska­za­ła sie­dzą­cą po pra­wi­cy atrak­cyj­ną, ba, wręcz wy­mu­ska­ną trzy­dzie­sto­lat­kę. – Nie ży­je­my na pu­sty­ni, więc moż­li­we, że ją zna­cie.

– No – zdaw­ko­wo po­twier­dził Ty­tus. Być może miał na my­śli to, co było ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la: że Inga Cha­jec awan­so­wa­ła w tem­pie eks­pre­so­wym nie tyle ze wzglę­du na swo­je od­da­nie służ­bie, co jed­ne­mu z pro­ku­ra­to­rów okrę­go­wych.

– Tak czy siak, w ogniu wal­ki szyb­ko się po­zna­my. – Znów spoj­rza­ła na nową. – Inga, opo­wiedz tro­chę o so­bie.

– Pra­cu­ję od je­de­na­stu lat. – Cha­jec za­mil­kła na mo­ment, jak­by li­czy­ła na deszcz okla­sków. Nie do­sta­ła na­wet mżaw­ki. – Tro­chę w kon­wo­jów­ce, póź­niej w do­cho­dze­niów­ce w Mie­cho­wie, ostat­nio w kry­mi­nal­nym na mie­ście. Sama zgło­si­łam się do pra­cy u was, bo przy­da­ło­by się w koń­cu zła­pać i za­pusz­ko­wać tego szaj­bu­sa, żeby ni­g­dy wię­cej…

– Przy­da­ło­by się, fakt – po­twier­dzi­ła Edy­ta, unie­sie­niem ręki prze­ry­wa­jąc ty­ra­dę pod­ko­mend­nej. – Co do mnie, sze­fu­ję ze­spo­ło­wi od nie­daw­na, od­kąd… Nie­waż­ne. Na­le­ża­łam też do pierw­sze­go ze­spo­łu de­dy­ko­wa­ne­go Szpi­kul­co­wi. Moż­na po­wie­dzieć, że zja­dłam na nim zęby. Na szczę­ście tro­chę mi ich jesz­cze zo­sta­ło – uśmiech­nę­ła się bla­do – więc wie­rzę, że jed­nak do­pad­nie­my skur­wy­sy­na.

Po kwa­dran­sie, gdy po­zo­sta­li człon­ko­wie ze­spo­łu prze­sta­li prze­chwa­lać się swo­imi rze­czy­wi­sty­mi i wy­ima­gi­no­wa­ny­mi do­ko­na­nia­mi, Edy­ta roz­dzie­li­ła ro­bo­tę. Ko­gu­cik miał prze­słu­chać zna­jo­mych i są­sia­dów ostat­niej ofia­ry, zaś Ty­tus ze Zdzi­chem sku­pić się na człon­kach jej ro­dzi­ny miesz­ka­ją­cych w Ni­ki­szow­cu.

– Gdzie?

– To taka dziel­ni­ca Ka­to­wic, w ca­ło­ści zbu­do­wa­na z ce­gieł.

– Czer­wo­ny jak ce­gła, zzia­ja­ny… – za­in­to­no­wał Wierz­bic­ki, okrop­nie fał­szu­jąc.

For­tu­na spoj­rza­ła na nie­go bez uśmie­chu, więc urwał w pół fra­zy.

– A ja? – spy­ta­ła Inga Cha­jec, naj­wy­raź­niej w oba­wie, że zo­sta­nie po­mi­nię­ta.

– Na po­czą­tek przej­rzyj ma­te­ria­ły i sprawdź no­to­wa­nia wszyst­kich, któ­rzy się w nich prze­wi­ja­li.

– Nie spraw­dza­no ich wcze­śniej?

– Pew­nie, że spraw­dza­no. Może wy­wi­nę­li coś już po da­cie spraw­dze­nia. Jak­byś nie za­uwa­ży­ła, ta spra­wa cią­gnie się od lat.

– Ra­cja.

– Ja­kieś py­ta­nia? Nie sły­szę. Więc do ro­bo­ty. Sio! Niech ko­men­dant wi­dzi, że jest ruch w in­te­re­sie!

Mo­gło­by się wy­da­wać, że pod­wład­ni, wy­cho­dząc z jej ga­bi­ne­tu, wy­ssa­li z Edy­ty resz­tę ener­gii. Kie­dy zo­sta­ła sama, po­czu­ła spły­wa­ją­ce na nią zmę­cze­nie, do któ­re­go pra­wie od razu do­łą­czy­ła sa­mot­ność. Znacz­nie gor­sza, bo tej nie da się ode­spać.

***

Le­d­wie do­tar­li pod pierw­szy z ad­re­sów na li­ście, Mar­chwi­ca ru­szył na żer, czy­li na po­szu­ki­wa­nie droż­dżó­wek.

– Nie­dłu­go wró­cę – obie­cał ko­le­dze i tyle go wi­dzie­li.

Ko­stur­ko­wi nie chcia­ło się bez­czyn­nie cze­kać, więc też wy­siadł z auta i wszedł do klat­ki scho­do­wej fa­mi­lo­ka. Od­na­lazł miesz­ka­nie wuj­ka za­mor­do­wa­nej, z przy­zwy­cza­je­nia na­słu­chi­wał przez kil­ka se­kund i do­pie­ro wte­dy na­ci­snął gu­zik dzwon­ka. Nie przy­nio­sło to żad­ne­go efek­tu, więc za­pu­kał.

Po chwi­li roz­le­gło się szu­ra­nie i drzwi się otwo­rzy­ły, uka­zu­jąc fa­ce­ta, któ­re­go z pew­no­ścią nie da­ło­by się na­zwać przy­stoj­nym. Jego twarz wy­da­wa­ła się funk­cjo­no­wać na dwóch róż­nych po­zio­mach. Pra­wa po­ło­wa wy­glą­da­ła cał­kiem nor­mal­nie, na­to­miast lewa zwi­sa­ła prze­su­nię­ta o ja­kiś cen­ty­metr w dół. Moż­na by po­my­śleć, że ktoś zła­pał za po­li­czek go­ścia, szarp­nął i tak już zo­sta­ło.

Aspi­rant przy­zwy­cza­ił się do tego, że w ro­bo­cie spo­ty­ka róż­nych ory­gi­na­łów, ten jed­nak wzbu­dził jego cie­ka­wość.

– Dzień do­bry, aspi­rant Zdzi­sław Ko­stu­rek. – Mach­nął le­gi­ty­ma­cją, jak­by od­ga­niał na­tręt­ną mu­chę, po czym scho­wał ją do kie­sze­ni. – Pan Grze­gorz Ryp­ski?

– Ryb­ski jak ryba – uści­ślił męż­czy­zna o za­ska­ku­ją­co mięk­kim, przy­jem­nym dla ucha tem­brze gło­su. – Nie Ryp­ski jak ry­pa­nie.

– Co panu się sta­ło? – Aspi­rant nie zdo­łał się po­wstrzy­mać. – Wy­pa­dek?

– Zgadł pan. Lata temu, więc zdą­ży­łem się przy­zwy­cza­ić. – W oczach dwu­po­zio­mow­ca bły­snę­ła iskra znie­cier­pli­wie­nia. – Mo­że­my przejść do rze­czy?

– Jest pan wuj­kiem Ilo­ny Bo­gu­sław­skiej, praw­da?

– Tej smar­ku­li za­dźga­nej przez Szpi­kul­ca?

– No, tak. – Ko­stur­ka za­sko­czył tak kom­plet­ny brak em­pa­tii. Sam miał cór­kę nie­wie­le star­szą od za­mor­do­wa­nej dziew­czy­ny i wy­da­wa­ło mu się, że wła­ści­wą re­ak­cją na tego typu tra­ge­dię po­wi­nien być żal. Żal lub coś po­dob­ne­go. Tym­cza­sem dwu­po­zio­mo­wiec nie spra­wiał wra­że­nia prze­ję­te­go śmier­cią bra­ta­ni­cy.

– Więc o co bie­ga?

– Czy przy­pad­kiem nie sły­szał pan…

– Ani przy­pad­kiem, ani nie przy­pad­kiem. Poza tym Ilon­ka do­sta­ła to, na co za­słu­gi­wa­ła. Była dziw­ką, więc skoń­czy­ła mar­nie. Fi­ni­to, cześć pie­śni.

Zdzi­sław za­ci­snął szczę­ki, po­li­czył w du­chu do pię­ciu i do­pie­ro wte­dy ode­zwał się z chłod­nym pro­fe­sjo­na­li­zmem:

– Ro­zu­miem. Mimo wszyst­ko za­pra­szam do ko­men­dy wo­je­wódz­kiej. Tu ma pan we­zwa­nie.

– Do Kra­ko­wa? – upew­nił się wred­ny wujo. – Nie da się tego za­ła­twić te­raz, u mnie?

– Nie­ste­ty. – Ko­stu­rek po­kle­pał tecz­kę, w któ­rej trzy­mał kom­plet pro­to­ko­łów na wszel­kie moż­li­we oka­zje. – Nie mam przy so­bie pro­to­ko­łu prze­słu­cha­nia świad­ka. Cóż, prze­je­dzie się pan, od­świe­ży, może coś so­bie przy­po­mni.

Kie­dy aspi­rant wró­cił do ra­dio­wo­zu, oka­za­ło się, że Ty­tu­so­wi też sła­bo po­szło. Ow­szem, po in­ten­syw­nych po­szu­ki­wa­niach zna­lazł sklep spo­żyw­czy, ale wszyst­kie droż­dżów­ki zo­sta­ły już wy­ku­pio­ne i mu­siał za­do­wo­lić się wczo­raj­szy­mi pącz­ka­mi. A wia­do­mo, że od wczo­raj­szych pącz­ków gor­szy jest tyl­ko ju­trzej­szy kac.


Rozdział 4

Oso­bę, któ­ra wy­my­śli­ła zwrot „żyli dłu­go i szczę­śli­wie”, po­win­no się kop­nąć w dupę tak moc­no…

CHI­RUR­DZY

Jeż­dże­nie tram­wa­ja­mi za­wsze spra­wia­ło Ar­tu­ro­wi mnó­stwo fraj­dy. Gdy cho­dził do przed­szko­la, przy­naj­mniej raz w mie­sią­cu urzą­dza­li so­bie z oj­cem coś, co na­zy­wa­li wy­ciecz­ka­mi tram­wa­jo­wy­mi. Szla­ja­li się od rana do wie­czo­ra, zwie­dza­jąc mia­sto wszerz i wzdłuż. Z no­sa­mi przy­kle­jo­ny­mi do szyb wa­go­nów po­dzi­wia­li roz­świe­tlo­ne neo­na­mi wi­try­ny, ro­biąc przy­stan­ki na ku­pie­nie eme­nem­sów, lo­dów czy in­nych słod­ko­ści.

Sie­lan­ka trwa­ła, do­pó­ki sta­rzy się nie roz­wie­dli.

Do­pie­ro wte­dy prze­ko­nał się, jacy byli na­praw­dę. Oj­ciec, ob­ra­żo­ny na mat­kę za jej de­cy­zję o roz­sta­niu, z dnia na dzień za­prze­stał kon­tak­tów z oboj­giem. Na­to­miast mat­ka, któ­rej nie po­wstrzy­my­wa­ły już żad­ne ha­mul­ce, za­pra­gnę­ła wszyst­kie­go, w tym cia­ła i du­szy swe­go syna. Prze­by­wa­nie pod jej pie­czą rów­na­ło się osa­dze­niu w aresz­cie do­mo­wym, co ogra­ni­czy­ło jego roz­ryw­ki do spi­ra­co­nych gie­rek i bu­szo­wa­nia w sie­ci.

Więk­szość cza­su spę­dzał w swo­im po­ko­ju. Za za­mknię­ty­mi drzwia­mi i szczel­nie za­su­nię­ty­mi za­sło­na­mi. W bez­piecz­nym ko­ko­nie mat­czy­nej mi­ło­ści.

Wraz z koń­cem pod­sta­wów­ki bez żalu po­że­gnał się z ko­le­ga­mi, któ­rych nie cier­piał z wza­jem­no­ścią. Pe­łen do­brych chę­ci prze­kro­czył pro­gi tech­ni­kum me­cha­nicz­ne­go. Żad­ne tam cuda ba­je­ry, ale w do­radz­twie za­wo­do­wym usły­szał, że to naj­pew­niej­szy spo­sób, żeby zo­stać mo­tor­ni­czym. Skoń­czył z wy­róż­nie­niem. I co? Prze­padł w pro­ce­sie re­kru­ta­cji. Nie raz, nie dwa. Pró­bo­wał do upa­dłe­go, wciąż skła­da­jąc ko­lej­ne kom­ple­ty do­ku­men­tów, aż wresz­cie ka­dro­wa uli­to­wa­ła się i oświe­ci­ła go w kwe­stii jego ze­ro­wych szans na tę ro­bo­tę. Bez wuj­ka, ciot­ki czy ro­dzi­ców pra­cu­ją­cych w MPK wcze­śniej do­cze­ka się Osca­ra niż an­ga­żu.

Roz­pła­kał się wte­dy. Oczy­wi­ście do­pie­ro po wyj­ściu z biu­ra, na uli­cy. Co nie zmie­nia­ło fak­tu, że ni­g­dy wcze­śniej nie czuł się tak upo­ko­rzo­ny.

Za­trza­śnię­to mu przed no­sem drzwi do wol­no­ści. Bo jak miał uwol­nić się od Ma­mu­si, sko­ro wciąż po­zo­sta­wał na jej utrzy­ma­niu?

Siłą rze­czy w Ar­tu­rze na­ra­sta­ła złość. Ta zaś, jak każ­da pier­wot­na siła, mu­sia­ła zna­leźć uj­ście.

***

Przy­cup­nął na ław­ce Sta­ni­sła­wa Lema. Czy to ze wzglę­du na sza­cu­nek dla au­to­ra, czy też z in­nych po­wo­dów, była w mniej­szym stop­niu upstrzo­na łaj­nem od po­zo­sta­łych. Wy­jął z re­kla­mów­ki świe­ży chleb, bez po­śpie­chu roz­dzie­rał go na ka­wał­ki i rzu­cał go­łę­biom. Wy­czu­wa­ły po­ży­wie­nie ze wzbu­dza­ją­cą po­dziw szyb­ko­ścią. Ow­szem, nie grze­szy­ły uro­dą, za to ce­cho­wał je ten szcze­ry strach przed gło­dem, któ­ry więk­szość lu­dzi zdą­ży­ła stra­cić.

Po­trzą­snął gło­wą i mach­nię­ciem ręki od­go­nił fru­wa­cza pró­bu­ją­ce­go za­jąć jego miej­sce. Tak, to jego miej­sce, ni­czy­je inne. Mógł tu sie­dzieć, ob­ser­wo­wać to­czą­ce się po zde­ze­lo­wa­nych to­rach tram­wa­je i pla­no­wać na­stęp­ne po­su­nię­cia w zbli­ża­ją­cej się roz­gryw­ce.

***

Ar­tu­ro­wi śni­ło się, że z nie­ba za­miast płat­ków śnie­gu spa­da­ją pió­ra, któ­re same z sie­bie na­sią­ka­ją krwią. Każ­dy, kogo do­tknę­ło ta­kie pió­ro, roz­sy­py­wał się w po­piół.

Po prze­bu­dze­niu nie miał wąt­pli­wo­ści, że sen ze­słał na nie­go anioł stróż. Da­wał mu w ten spo­sób sy­gnał, że naj­wyż­sza pora za­brać się do ro­bo­ty.

Kim był, by sprze­ci­wiać się naj­do­sko­nal­szej z istot stwo­rzo­nych?


Rozdział 5

W ciem­no­ści mi le­piej.

NA GRA­NI­CY CIE­NIA

Mia­sto oglą­da­ne z pew­nej od­le­gło­ści wca­le nie pre­zen­to­wa­ło się oka­za­le. Ot, tro­chę po­roz­rzu­ca­nych tu i ów­dzie lam­pek cho­in­ko­wych, któ­rych blask le­d­wie prze­bi­jał się przez wie­czor­ną mgłę spo­wi­ja­ją­cą oko­li­cę. Tak czy ina­czej, Mi­chał nie był w na­stro­ju do po­dzi­wia­nia wi­do­ków.

Mówi się, że cią­gnie wil­ka do lasu. Wal­cza­ka też cią­gnę­ło, a jak­że. Ta część jego na­tu­ry, któ­ra cza­iła się w czer­ni, nie­kie­dy pod­no­si­ła łeb, żą­da­jąc krwi. On jed­nak igno­ro­wał ją, cze­ka­jąc, aż pod­ku­li ogon i znów skry­je się w mro­ku.

Tym ra­zem me­to­da za­wio­dła. Zew na­ra­stał i na­ra­stał, aż wresz­cie Szpi­ku­lec mu uległ. Dla­te­go też marzł te­raz na wy­gwiz­do­wie, za­miast od­po­czy­wać w do­mo­wym za­ci­szu.

– Do­bre­go gni­cia – za­żar­to­wał, czub­kiem ło­pa­ty zsu­wa­jąc do dziu­ry gru­dę zie­mi. Ta, jak po­przed­nie, spa­dła na bur­del­ma­mę za­rzą­dza­ją­cą naj­więk­szym sa­lo­nem ma­sa­żu w Kra­ko­wie.

Po­dej­ście sys­te­mo­we, oto cze­go wcze­śniej mu bra­ko­wa­ło. Ale ko­niec z tym, ko­niec z pół­środ­ka­mi. Zro­zu­miał, że nie zdo­ła przy­wró­cić ładu mo­ral­ne­go, uga­nia­jąc się za każ­dą ku­rew­ką z osob­na. Mu­siał ude­rzać w te od­cin­ki łań­cu­cha po­kar­mo­we­go, któ­rych znik­nię­cie wy­wo­ła cha­os w trze­wiach Mo­lo­cha.

Tej nocy śnił o zło­tych ryb­kach. Jego pu­pi­le prze­mie­rza­ły akwa­rium w tem­pie su­ge­ru­ją­cym, że są na urlo­pie, co nie­co go za­nie­po­ko­iło, bo żad­na się nie od­zy­wa­ła.

Czyż­by czymś je ob­ra­ził?

Jako zwo­len­nik ja­sne­go sta­wia­nia spraw, sam do nich za­ga­ił:

– Hej, py­siacz­ki, wszyst­ko gra? Mogę coś dla was zro­bić?

– A coś już zro­bi­łeś? – wark­nął try­bun ry­bek.

– No ja­sne – zmie­szał się Wal­czak. – Ja­sne, że zro­bi­łem.

– Co? Wy­mie­ni­łeś wodę?

– Wy­mie… – Nie zdą­żył od­po­wie­dzieć, bo prze­rwał mu dźwięk bu­dzi­ka, tra­dy­cyj­nie na­sta­wio­ne­go na szó­stą.

Ta nie­do­koń­czo­na kon­wer­sa­cja cią­ży­ła Wal­cza­ko­wi przez resz­tę dnia. Co gor­sza, pod­skór­nie czuł, że ryb­ki fak­tycz­nie mają pra­wo być na nie­go złe.

Tyl­ko czym im pod­padł? Prze­cież od­dał je w do­bre ręce. Pod opie­kę stró­ża pra­wa, uczci­we­go i god­ne­go za­ufa­nia po­li­cjan­ta!

Wes­tchnął cięż­ko, po­wra­ca­jąc do te­raź­niej­szo­ści i zwią­za­nych z nią obo­wiąz­ków. Skoń­czył za­sy­py­wać dół, ubił nie­wiel­ki pa­gó­rek czer­pa­kiem, po czym za­ma­sko­wał wszyst­ko li­ść­mi i ga­łę­zia­mi. Od­szedł kil­ka kro­ków, by kry­tycz­nym okiem oce­nić efek­ty swo­jej pra­cy. Dół był głę­bo­ki, więc żad­ne zwie­rzę nie po­win­no wy­ko­pać sze­fo­wej dzi­wek. Szcze­gól­nie że przed zło­że­niem do le­śnej mo­gi­ły każ­dy jej ka­wa­łek owi­nął sied­mio­ma – na szczę­ście! – war­stwa­mi fo­lii.

Czy sie­dem rze­czy­wi­ście wy­star­czy? Może po­wi­nien zro­bić osiem warstw? Albo dzie­więć? Cho­le­ra, ży­cie nie skła­da się z jed­no­ra­zo­wych dy­le­ma­tów. Jed­na de­cy­zja po­cią­ga za sobą ko­niecz­ność pod­ję­cia ko­lej­nej. Trud­no, zde­cy­do­wał się na sie­dem, więc tej wer­sji bę­dzie się trzy­mał.

W my­ślach po­dzię­ko­wał Stwór­cy za bez­wa­run­ko­wą mi­łość i wspar­cie, a przede wszyst­kim za to, że w porę po­zwo­lił mu zro­zu­mieć, że duma wie­dzie na ma­now­ce.

Spoj­rzał raz jesz­cze na bez­i­mien­ny grób.

Per­fek­cja. Per­fek­cja w każ­dym calu.
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